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Encyklika Ojca św. 


(Ciąg dalszy). 


Na ten stan rzeczy nie przestali sią nigdy uskarżać 
najwięksi mężowie owego czasu a między nimi także 
dawny nauczyciel Anzelma a zarazem jego poprzednik 
na stolicy Kantuaryjskiej, Lanfrancus; a zwłaszcza Papieże 
rzymscy, z których wystarczy wymienić jednego męża 
niezłomnej siły duchowej, nieustraszonego szermiorza 
sprawiedliwości, nieugiętego obrońcę praw i wolności Koś- 
cioła, nader czujnego strażnika karności kleru, Grzegorza 
Siódmego. Tych naśladując gorliwość i przykłady i głośno 
wyrażając swą boleść, pisze Anzelm do jednego z książąt 
swego ludu, który chlubił się pokrewieństwem z nim 
i przyjaźnią: „Widzicie, mój Panie najdroższy, jak matka 
nasza, Kościół, którą Bóg zowie przyjaciółką swoją i oblu- 
bienicą, jest zdeptana przez władców niegodziwych; jak 
jest uciskana, na wieczną ich zgubę, przez tych, którym 
Bóg ją powierzył, żeby jej bronili; z jaką zuchwałością 
przywłaszczyli sobie dobra jej na własny użytek; z jaką 
srogością odbierają jej wolność i czynią ją niewolnicą; 
jak hezbożnie wzgardzają jej prawami i podkopują joj 
wiarę. (Qdmawiając posłuszeństwa rozporządzeniom Pa- 
pieża (które On wydaje dla umocnienia religii chrześci- 
jańskiej), okazują się nieposłusznymi samemu Apostołowi 
Piotrowi, którego On jest zastępcą, a nawot Chrystusowi, 
który Piotrowi powierzył swój Kościół.. Wszyscy bowiem, 
którzy nie chcą podlegać prawu Bożemu, są niewątpliwie 
nieprzyjaciółmi Roga''). Tak wyraża sią Anzelm. Oby 
jego słowa chętny były znalazły posłuch nie tylko u na- 


stąpców owego bardzo dzielnego księcia i jego wnuków, | 
ale także u innych królów i narodów, których Anzelm | 
tak miłował, tak bronił, takiemi obdarza? dobrodziojstw ami. | 


Wszelako prześladowania, których doznawał, zabór 
jego własności, wygnanie, walki, które musiał staczać, 
szczególnie na stolicy biskupiej, nie tylka nio osłabiły 


') Epist. lib. III, ep. 65. 
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wcale jego męstwa, ale połączyły go jeszcze ściślej z Koś: 
ciołem i Stolicą Apostolską. W ucisku więc swoim i dre- 
czony troskami, pisze on do wspomnianego Papieża Pa- 
schala: „Nie lękam się wygnania ani ubóstwa, ani mę- 
czarni, ani Śmierci, bo na to wszystko, z pomocą Bożą, 
gotowe jest serce moje dla posłuszeństwa winnego Stolicy 
Apostolskiej i dla obrony wolności Matki mojej Kościoła 
Chrystusowego! '). Ucieka się on pod opiekę i szuka po- 
mocy u Stolicy Piotrowej w tej myśli, żeby, jak sam 
mówi w listach, posłanych do dwóch znakomitych Pa- 
pieży, „nigdy przezemnie albo z mego powodu nie osłabła 
stałość porządku kościelnego i powagi apostolskiej“. Po- 
daje zaś taką racyę i przyczynę, w której My widzimy 
znamię dzielności i godności pasterskiej: „Wolą bowiem 
umrzeć i do końca życia znosić wszelki niedosłatek niż 
widzieć z mojej przyczyny albo przez mój przykład na- 
ruszoną jakimkolwiek sposobem cześć Kościoła Bożego! '). 

A zatem tę cześć Kościoła, wolność i nieskazitelność 
zawsze ma na myśli i we dnie i w nocy dusza świętego 
męża; o ich zachowanie hłaga on Boga, wylewając łzy, 
zanosząc modły, składając ofiary; dla ich obrony wytęża 
on wszystkie siły, zarówno opierając się wytrwale, jako- 
też cierpiąc mężnie; o nie walczy on czynem, pismami, 
wymową. Do walki tej zachącają słowa jego łagodne ale 
pełne powagi towarzyszy zakonnych, biskupów, kler i lud 
wierny; surowiej jednak przemawia do lych książąt, któ- 
rzy deptali prawa i wolność Kościoła z ogromną szkodą 
własną i swoich poddanych. 

Szlachetne te świętej wolności słowa stosują się bar- 
dzo dobrze i do naszych czasów a godne są tych, któ- 
rych „Duch św. postanowił biskupami, aby rządzili Koś- 
ciół Boży“ (Dz. Ap. 10, 28); nie są one bezowocne nawet 
wtenczas, kiedy ludzie zamykają na nie uszy, czy ta z po- 
wodu obumarcia wiary, czy zepsucia obyczajów, czy 
uprzedzeń. Do nas przedewszystkiem, jak dobrze wiecie, 
Czcigadni Bracia, skierowane jest owo upomnienie Boże: 


1) Epist. lib, III, ep. 73. 
Ibid, lib. IV, ep. 47. 
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„Wołaj, nie przestawaj, jako trąba wynoś głos swój” 
(Izai. 58, 1), a zwłaszcza wtenczas, gdy także „Najwyższy 
głos swój wypuścił" (Ps. 17, 14), wyrażony drżeniem 
przyrody i strasznemi klęskami, głos „Pana. wstrzą- 
sającego ziemię”!), -— głos uszom naszym niemiły, 
donośnie wołający, że co nie jest wieczne, — jest niczem; 
„albowiem nie mamy tu miasta trwającego, ale przyszłego 
szukamy” (Żyd. 13, 14); — głos sprawiedliwości a zara- 
zem i miłosierdzia, przywołujący zbłąkane narody na drogą 
dobrą. Wśród takich nieszczęść publicznych musimy wy- 
żej głos podnieść i wielkie prawdy wiary ogłaszać nie 
tylko warstwom najniższym, ale także ludziom najwyżej 
stojącym i cieszącym się życiem, władcom narodów, rzą- 
dzącym państwami i ich doradcom; — wszystkim trzeba 
przypominać owe niezmienne nauki, których prawdziwość 
historya krwawymi potwierdziła znakami: tę, że „grzech 
czyni ludzi mizernymi" (Przyp. 14, 34), ża „mocarzea mocne 
męki cierpieć będą“ (Mądr. 6, ?) — i to, co czytamy 
w Psalmie 2-im, (10 i 12): „A teraz królowie rozumiejcie, 
ćwiczcie się, którzy rządzicie ziemią... Chwyćcie się nauki, 
by się kiedy nie rozgniewał Pan i nie poginęliście z drogi 
sprawiedliwej" A groźby to spełniają się najstraszniej 
wtedy, gdy publicznie szerzy sią występek, gdy władcy 
| obywatele wykraczają najbardziej przez to, że wypę- 
dzają Boga i odrywają się od Kościoła Chrystusowego; 
ta apostazya podwójna wywołuje anarchię powszechną 
| nieskończone prawie nieszczęścia, spadające zarówno na 
jednostki, jak i na całą społeczność (C. d. n.) 


X. Biskup Karol Niedziałkowski o naszych myślicielach 
„niepodległych, 


(Dokończenie), 


Nie mogłem tylko doczytać sią, czy znano wówczas 
ekrany dla uświadomienia „ephebów* klasy czwartej, ja- 
kie w pewnem gimnazyum warszawskiem stosowano; 
przypuszczam, że te ekrany trzeba zapisać w historyi 
na plus postępu warszawskiego. Tak samo, jak dzisiaj, 
wspaniałe obietnice, jakiemi agnostycy i manichejczycy 
łudzili swych adeptów, zapowiadając, że dadzą im 
prawdę — i dadzą umiejętność wszechrzeczy, pociągały 
do nich ludzi młodych, chciwych wiedzy, pnących się do 
rzeczy wysokich, a także próżne, nadęte „kobietki“ fmu- 
liercułae, jak je zowie św. Augustyn). Tak, tak, niech się 
„koła równouprawnienia koblet* nie łudzą, że coś no- 
wego wymyśliły, można o nich powiedzieć, co Heine po- 
dobno powiedział o zalotach „es isl eine alle Geschichle". 

Ówcześni mędrcy byli podobni do dzisiejszych, bo 
tak samo byli pewni swego, tak samo pyszni, tak samo 
zarozumiali i tak samo nieomylni. 


Podobieństwo do dzisiejszych szermierzy antykato- 
lickiej nauki sięga zresztą daleko dalej i głębiej, bo ta 
„nauka“, która wówczas miała zgnębić wiarę Chrystu- 
sową, okazała sią w końcu akurat tyle wartą, co syste- 


') Por. Ps. 28, 8: »Głos Pański zatrząsający puszcząe i lzai. 
24, 18: rzatrząsną się fundamenty ziemie. Dop. tlum. 


maty filozoficzne, które miały za naszych czasów wysa- 
dzić w powietrze opoką, na której Chrystus Kościół swój 
zbudował. Możemy przypatrzyć się tym dziwom wiedzy, 
bo jak mówi poeta, od oblicza tych mędrców odpadła 
przyłbica Plutona, historya rozwiała mgłę, otaczającą ta- 
jemnicę — możemy patrzeć i podziwiać. O wszystkiem 
mówić, byłoby zadługo, więc powiem tylko, że podług 
manichejskiej mądrości cała treść dziejów ludzkości zale- 
żała na tem, żeby mocom ciemności t. j. materyi, ode- 
brać zbroję, jaką pierwszy człowiek Jezus utracił w walce 
z potągami ciemności, i która następnie została przez nie 
rozprószona po niebie i po ziemi jako cząstki Światłości. 
Wiąc na niebie książyc i gwiazdy, to cząstki światłości, 
na ziemi — ludzie, zwierzęta, rośliny 

Ten spełni swe zadanie na ziemi, kto najwięcej ta- 
kich cząstek jasnych potrań zwrócić niebu. Święci mani- 
chejscy mieli bardzo szczęśliwy i cenny przymiot, że mo- 
gli to czynić, zjadając wszystko, w czem się jasność 
kryła. Znoszono więc im materyału jadalnego mnóstwo, 
a pełni nauki mężowie pracowali nad wyzwoleniem ja- 
sności tak usilnie, że wielu poumierało z niestrawności. 

Z wyzwolonej światłości człowieka pierwszego (Je- 
zusa, który posłany przeciwko ciemności przegrał był 
bitwę i dostał się do niewoli, potem go wyzwolono, tylko 
zbroja na części połamana została w niewoli) duch ży- 
wota stworzył był słońce i księżyc, z materyi zaś mają- 
cej mniej światła, stworzył ziemię i włożył ją na plecy 
Omfora. który, jeżeli ciężar przekłada z ramienia na ra- 
miq, następuje trzęsienie ziemi (bardzo naturalnie i nau- 
kowo). Światłość wyzwala się rozmaitymi sposobami, 
o których zadługo byłoby mówić i zbiera sią na księ- 
życu. W miarę napełniania się nią, księżyc stajó sią co- 
raz jaśniejszym. W czasie pełni jest pełnym, wtenczas 
wylewa swą zawartość do Światła Światłości i zaczyna 
da capo i t. d, it. d Takimi to i podobnymi „nauko- 
wymi“ wywodami gnostycy i manichejczycy chcieli zmiaż- 
dżyć naukę Chrystusową i cóż się z nimi stało? Jak 
wiadomo odradzali się długo pod rozmaitemi nazwami, 
niosąc jako główną swą cechę straszliwą rozpustą i po- 
żądanie cudzego mienia, a ich mądrość cała, oczywiście 
okazała się niucha tabaki niewartą i tylko ostatni pro- 
mień tej mądrości z pod ciemnej gwiazdy odbił sią je- 
szcze w Ohbjaśnieniu Katechizmu przez A Niamojewskiego, 
który powtarza twierdzenie manichejczyków, że pierwsi 
rodzice pragnęli światła i prawdy, dla tego sięgnęli pa 
awoc zakazany i za pożądanie wiedzy ukarani zostali. 
Zróbmy teraz krok ogromny naprzód i przenieśmy sią 
odrazu do wieku XV; zobaczymy we Włoszech, we Fran- 
cyi, we l'landryi, w Niemczech tłumy ludzi, uchodzących 
za mądrych, głoszących o sobie dziwne rzeczy: że żyją 
tylko nauką, że wskrzesili dawno zagasłe życie umysło- 
we, żo odkryli i posiedli całkowitą mądrość, że są przo- 
downikami i bojownikami „kultury“ i cywilizacyi, że wal- 
czą z obskurantyzmem, wstecznictwem, zabobonem. 

Mędrcami tymi byli humaniści, wstocznikami — oczy- 
wiście — katolicy. 

Nazywali się ci mędrcy: Guarini, Aurispa, Benzi. 
Teodor Gaza, Rasinic di Parma. Francesco d'Arezzo, 
dwaj Lardi'owie, Alberti, Erazm z Rotterdamu, Reuchlin, 
Hutten, Mutianus, Rufus itd. — a by? ich legion cały. 
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Chodzili ci ludzie w chwale nauki, której się głosili ka- 
płanami i wyznawcami, więc też głowami chmur doty- 
kali ziemia niegodną była słać się pod ich stopy, taką 
pychą przepełnieni byli, tak wysoko siebie cenili, tak za 
nic mieli wszystkich, którzy jak oni nie gadali po grecku, 
nio pisali po łacinie, a zwłaszcza. którzy stali po stronie 
Kościoła katolickiego i katolickiej nauki. Nie trzoba bo- 
wiem dodawać, co zresztą doskonale jest znanem z histo- 
ryi, że humaniści byli najzajadlejszymi nieprzyjaciółmi 
katolicyzmu. Nie było też szykany, pogardliwej nazwy, 
wyrazu poniowierki, którychby oszczędzili przedstawicie- 
lom katolickiej nauki, oni, wyznawcy jedynej prawdziwej 
postępowej wiedzy pogańskiej. 

Podług humanistów „niema nic bardziej zgniłego, 
jak móżdżki „teologastrów", nic równie barbarzyńskiego, 
jak ich język, nic głupszego nad ich naukę, nic grubszego 
nad ich obyczaje, ciemniejszego nad ich życie, nic jado- 
witszego nad mowę, nic czarniejszego nad serce". Rodzaj 
teologów katolickich można porównać tylko do „cuchną- 
cego błota, do zgniłej kapusty* — są to Śpiochy. pijacy, 
próżniacy i t. d. 

Alypius zapytuje muzy, czy kiedy odwiedzają Aka- 
damię w Louvain (katolicką) a te odpowiadają: „quis nunc 
illic nobis locus, ubi lol porci obgrunniuni, obruduni asini, 
oblacliuni cameli, obstrepunt graculi, obgarriuni picae?* 
t j „a cóżbyśmy robili w tem miejscu, gdzie tyle wie- 
przów chrząka, tyle drze się osłów, tyle wielbłądów ry- 
czy, tylo kawek harmideruje, tyle srok skrzeczy?" 

Czytając te „dusery" z XV. wieku, zdaje się czytel- 
kowi, ża przeniósł się do Warszawy i czyta, jak w Nr. 12 
„Prawdy“, Ńwiętochowski, mistrz niepolskiej „kultury“, 
traktuje prasą katolicką, która ośmieliła sią krytyko- 
wać.. Jogo! 

„Przez uchylone wrota niewoli, powiada on, wysy- 
pała sią na widownię życia hałaśliwa gromada, która 
gdacze, kwiczy, szczeka, dziobie, wierzga, kąsa, walczy 
przy korytach i żłobach.. jest (w nich) tylko rozkiełz- 
nana z wszelkich uczuć zaciekłość, zdziczały chuliganizm 
i żucie ordynarnej nacyonalistycznej machorki, której 
oślinione prymki jedne usta podają drugim, wyziowając 
cuchnące oddechy. w prasie ustawiono długi szereg sza- 
flików, w których maczają swe pióra publicyści". 

Jak widzimy, nawet „w postępie" niema postępu 
i niema nic nowego pod słońcem. Cóż jednak zrobili tak 
bardzo mądrego ci wrogowie katolicyzmu, którzy mu 24- 
rzucali ciemnotę, wstecznictwo, nieuctwo i wybierali się 
odbudować Świat przy świetle własnej gwiazdy. własnej 
nauki? Niech na to odpowie ich przyjaciel, a nie mniej- 
szy od nich wróg Krzyża: „Starożytność pod każdym 
względem hypnotyzowała tych ludzi, stracili oni wszelką 
możność wolnego myślenia i gdy Guarino bawił na wsi 
w Volpolicella, pisał do jednego ze swych znajomych. 
jak dalece rozkoszuja się przyrodą, ale dodawał zarazem 
na swe usprawiedliwienie, ża tak samo zachwycali się 


wsią Wabrycyusz i Cato. Idąc na przechadzkę, polując, ` 


jadąc konno, nawet ryby łowiąc, miał zawsze Virgiliusza 
w kieszeni, uważał bowiem za niegodne chodzić po po- 
lach i pomiędzy trzody bez tego przewodnika. który tak 
pięknie bydło i rolę upoetyzował* (Chłędowski: „Dwór 
w Ferrarze“)“. 


O malarstwie religijnem. 


(Ciąg dalszy). 


1. Klassycyzm. Wielcy mistrze Quatro- i Cinque» 
centa, godząc idealny kierunek z realnym, precyzyę 
formy z treścią idei, dla której najodpowiedniejszy wyraz 
wynaleźć umieli, wznieśli sztukę na wyżyny i stworzyli 
dzieła pełne nieśmiertelnej piękności, Na ich widok wyro: 
biło się przekonanie, że one są nietylko ostatnim wyra- 
zem sztuki, ale i modłą dla wszystkich następnych poko- 
leń, które już nic lepszego wykonać nie potrafią — i o to 
silić się nie powinny, że zatem wykształcenie i działal- 
ność artystyczna zasadza się jedynie na naśladowaniu 
owych „klassycznych" wzorów. 

Pragnieniu dorównania nie odpowiadały siły; nie 
mogąc wyrównać w potędze kreacyi, naśladownictwo cze- 
piało się pewnych właściwości wielkich mistrzów, zamiast 
ducha i prawdy, uwzględniało formo, gesty i pozę. Co 
tam było naturalnem, z indywidualnego usposobienia 
wypływającem, ówczesnym stosunkom odpowiedniem, 
a w sobie wspaniałem i wielkiem, to w naśladownictwie 
stało się małem, banalnem i lichem. Klassycyzm prowa- 
dzi} sztukę do rutyny, maniery, teatralnej affektacyi, nie- 
naturalności i przesady. 


Podobny wpływ na artyzm wywarły echa greckiej 
i rzymskiej sztuki Odkryte i w muzeach zebrane staro- 
żytne posągi zwróciły (zwłaszcza po odkopaniu Pompei) 
ogólną uwagę na rozkwit sztuki starożytnej, a uczeni, 
jak Winckelmann, nie poprzestali na zaznaczeniu ich wy- 
sokiej piękności, ale postawili je za wzór i cel sztuki. Obok 
renesansu stanął drugi klassycyzm: grecki. 

Achille i Hektory, muzy i bóstwa Olimpu, wtargnęły 
do literatury i zagarnęły prawie cały zakres produkcyi 
artystycznej. Choć nam nic do Hekuby, a Hekubie do 
nas, tematy tego rodzaju wyznacza dotąd akademia pa- 
ryska do t. zw. wielkiej nagrody rzymskiej — jakoby 
dzieje dzisiejsze nie przedstawiały dosyć tematów i ja- 
koby Chrystus zakresu wierzeń i pojęć greckich już da- 
wno nie sprowadził do właściwej miary. Przedstawienia 
scen z owych dawno minionych czasów, polegające na remi- 
niscencyach gam, posągów i resztok zbroic — tyle war- 
tały co tragedye Rasyna, odgrywane na scenie francus- 
kiej. wszystko w nich było, krom ducha Hellady. Dla 
bizantyjskiej sztuki istnieje kanon, spisany na górze 
Atos, zawierający przepisy, jak który Święty co do 
kształtu, ułożenia i barwy ma być przedstawiony. Klas- 
sycyzm stał się takim kanonem dla zachodniej sztuki. 

Wzorowe dzieła przeszłości — to pomniki geniuszu 
ludzkiego; znajomość ich niezbędną jest dla artystycznego 
i humanitarnego wykształcenia, jednak za wyłączną normę 
i niewzruszony kanon nie mogą uchodzić tam, gdzie sa- 
modzielna twórczość jest pierwszym warunkiem i zasadą. 
Artysta powinien je studyować, ala nie naśladować ich, 
badać ducha, a nie pożyczać od nich treści ni formy, szu- 
kać w nich zachęty dla siebie, natchnienia i zapału, za- 
chowując wobec nich stosunek nie dziecka, które pacierz 
za panią matką powtarza, ale ucznia, słuchającego słów 
mistrza, aby swe władze umysłowe rozwinąć. Jak niema 
podstawy, aby po za Helladą lub Italią Świata, mądrości, 


cnoty, piękna i rytmu furm nie widzieć, tak niema racyi, 
aby to samo chcieć czynić, co i jak Vidyasz, Michał Anioł 
lub Tycyan czynili. 

Trudno przypuścić, żeby ludzkość nie mogła się już 
nigdy wznieść do stopnia rozwoju obu epok klassycznych; 
colanie sią wstecz nie oznacza postępu, naśladownictwo 
zaś, zabijając samodzielność artystyczną, sztukę ostatnich 
trzech stuleci na błędne popychało tory. Dodać należy, 
że akademie stały się twierdzami klassycyzmu, upatrując 
w odstępstwie od jego zasad zgubę sztuki. Przewódcy 
tego kierunku, np. Dawid lub Gros, wtedy tylko tworzyli 
godne swych zdolności dzieła, gdy się zasadom klassycz- 
nym sprzeniewierzyli. Do dokonania zamieszania przy- 
czyniły się: 

2 Zasady estetyki, od połowy XVIII. w. jako 
specyalnej umiejętności traktowanej. Jak pożytecznom 
było teoryę piękna i zasady sztuki zebrać w joden sche- 
mat, tak szkodliwem było naciąganie umnictwa piękna 
do ram zapatrywań sensualistycznych, a co gorsza, wy- 
tykanie sztuce kierunków jej obcych i przeciwnych. 

I oto dowiedział się świat, że piękno jest subjek- 
tywnem, zależnem od gustu jednostki, że wcale nie jest 
idealnem, ale jedynie zmysłowem i do podniecenia żądz 
służącem, że redukuje się do irrytacyi fibr i nerwów, do 
iloczynu przymiotów, niosących rozkosz zmysłową (Baum- 
garten), do motora żądzy (Adisson), ża sztuki piękne 
stworzyła potrzeba pociągu zmysłowego (Burke); że ce- 
lem sztuki nie jest przedstawienie idei w realnem jej wy- 
rażeniu, ale tylko odwzorowanie zjawisk żywotnych i na- 
śladowanie natury, że sztuka istnieje tylko dla sztuki, 
a z zasadami etyki liczyć się, ani komukolwiek służyć 
nie powinna. 

Dziwne to mandaty; można komenderować regimon- 
tem ale nie elementem, — tem mniej wytykać granice 
potędze żywotnej idei, gdzie o kiorunku i zwycięstwia 
decyduje wewnętrzna jej siła, a nia samozwańcze nakazy 
lub odgrażania się przeciwników, choćby to byli nie źli 
artyści i renomowani krytycy. Przypominają one ów na- 
pis na francuskiej twierdzy, że ona nigdy nie ma być 
zdobytą, a przecież tak się stało, a napis pozostawiono 
na śmiech i szyderstwo. 

Zaznaczyć należy, że jeszcze XIX. wiek się nia 
skończył a zasadą fin de siecle stało się, że sztuka nie 
jost naśladowaniem natury; estetykom i artystom, którzy 
przytoczonym zasadom hołdują, tyluż można takich prze- 
ciwstawić, którzy je odrzucają, sztuki bez idei nie rozu- 
mieją i na hasło „sztuka dla sztuki“ się nia zgodzą, — 
nioma bowiem na świecie umiejętności, instytucyi ani za- 
wodu, któreby cel swój miały w sobie. laktom historycz- 
nym jost, że nigdy i nigdzie sztuki dla sztuki nie upra- 
wiano, że służyła zawsze bądź ideom religijnym, bądź 
uczuciom patryotycznym i stósowała się do rozumnych 
życzeń tych, którzy ją popierali. Ta jedynie zachodzi róż- 
nica, że gdy dawniej mecenasem jej było municipium, do- 
stojnik duchowny lub władca świecki, Juliusz lI, Medyce- 
usz, Este, Filip Il. lub Ludwik XIV, dziś jest nim cała 
społeczność, która w sztuce pragnie mieć obraz swego 
czasu, swych pragnień i miłości i chce, aby, jak dawniej 
kościoły i pałace, tak dziś zdobiła dom, zawód i byt spo- 
łeczny. | nie o to chodzi, że służy, ale komu służy. 
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W podsuwaniu takich zasad widoczny cel: pragnienie 
wyzwolenia sztuki z etyki i służby idei, a wciągnienia 
jej w rydwan materyalistycznej filozolii i zmysłowości. 

Jeśli tradycye klasyczne obniżyły poziom malarstwa 
do naśladownictwa w treści i formie i przejąły je manie- 
ryzmem, to sonsualistyczne zasady estetyki, usuwające 
na bok ideq, przeniosły punkt ciężkości od sztuki monu- 
mentalnej do portretu, pejsażu, anegdoty i dekoracyi, co 
zaś najgorsze: w zakres sztuki wprowadziły kult zmysłów 
i nagości: prawo obywatelstwa zyskało, stało się godzi- 
wem i pięknem, coby na ulicy lub w towarzystwie było 
zdrożnem, brzydkiem i nieprzyzwoitem. Przytem produk- 
cya stała się płytką, powierzchowną i pospieszną. Wielcy 
mistrze (jak Lionardo, Michał Anioł i inni) byli uniwer- 
salnymi; w naszych czasach ten sam illustruje dziś Ro- 
landa, jutro Biblię, następnie Don Kichota, w końcu Munch- 
hausenowskie bajdy. Wyrafinowana dawniej technika scho- 
dzi ostatecznie do barwnych plam, położonych obok siebie. 

Ale wprost zgubny wpływ wywarły zasady 
estetyki sensualistycznej na sztuką religijną. 

Poniosła ona wielkie ciosy od protestantyzmu, 
w zamioszkach 30-letniej wojny zniszczono znaczną część 
jej zabytków, nieprzejednanym zaś i zaciętym jej wro- 
giem był skeptycyzm XVIII. w. Wywołany pracą ency- 
klopedystów, ogarnął on umysły hasłem fałszy wego libo- 
ralizmu, zerwał z wiarą ubiegłych stuleci, zasady wiary 
starał się zachwiać, a samą religię ośmieszyć i zniszczyć. 
Posiew encyklopedystów zeszedł bujnie; wielka rewolucya 
wymiotła uczucia wiary i dzieła rel. sztuki, ale też z niemi 
Bouchera, Watteau i Fragonarda. Manieryzm klassycyzmu, 
zasady Baumgartenowskiej estetyki i skeptycyzm ducha 
czasu sprawiły, że źródło natchnienia religijnego wyschło. 
I nic dziwnego. 

Jeśli Chrystus jest „mitem“, a Ewangelia „legendą“, 
gdy sią tematom religijnym tyle znaczenia przypisuje, 
a nawet znacznie mniej, co mitologicznym wymysłom, 
gdy się przyjmuje zamówienia kościelne jedynie dla za- 
płaty, — na wykonaniu znać brak przekonania i zapału; 
gdy się nie wierzy w to, co się przedstawia, skądby się 
znalazło godne tematu wyrażenie? 

Szkoła holenderska wybierała głównie sceny St. Za- 
konu i te traktowała jako rodzajowe, omijała zaś tematy 
ewangeliczne, jak zaznaczają historycy sztuki, „z niena- 
wiści do papizmu* i to konsekwentne stanowisko można 
wyroziimieć Trudniej pojąć, że niektórzy podejmują te- 
maty religijne, ale ich w duchu rel. nie wykonują, że wy- 
bierają je nie dla treści, ale dla barwnej sceneryi (np. 
Trubnera „Ukrzyżowanie“, „Wskrzeszenie Łazarza" BU- 
ningera, „Córka Jaira" Kellera — może to troskliwy le- 
karz — ale>nie Chrystus!). 

Nie dość, że przedstawienie rani uczucia katolickie, 
przykrzejszą jeszcze jest rzeczą, że z Biblii wybiera sią 
owe tło ciemne i przerabia jej tematy na erotyczne. Tu 
należą Adamy i Ewy (Karol Hartmann), będące jedynie 
sceną arkadyjską z dzisiejszych modeli. Herodyady (Mo- 
reau, Stuck, Strathman, Slevogt), „pokusy św. Antoniego" 
(Rops), „pokusy mnichów“ (Jimenez y Aranda); w ma- 
larstwo wprowadza sią tendencyę akatolicką („Logo St. 
Johannis“ Hansa Canona) i tak dalej — aż do malowa- 
nych bluźnierstw Weroszczagina 


Znamiennym jest objawem, że gdy przed 9 laty kon- 
sul Bierok wezwał malarzy sławniejszych (Stuck, Uhde, 
Kampf, Marx, Max, Briitt, Skarbina, Thoma) do przedsta- 
wienia Chrystusa, pokazało się, że żadnego z nich działo 
nie nadawało się do umieszczenia w kościele, żadne też 
wyobrażeniom naszym o tej najświętszej Postaci nie od- 
powiada. Były to typy wszelakie, od marzyciela aż do fa- 


natyka, tylko Chrystusa między nimi nie było. 
(C. d. n.) 


słówko o poglądach estetycznych Dra Zubrzyckiego. 


(Dakończenia). 


Ze stanowiska historycznego w poprzednim artykule 
skonstatowaliśmy, że żaden styl nie ma prawa do nazwy 
stylu wyłącznie kościelnego. To powinno być normą dla 
nas na przyszłość, by żadnemu ze stylów istniejących nie 
dawać pierwszeństwa i nie wzdrygać się przod stylami 
nowymi. P. Żubrzycki chciałby, żeby u nas przebyto naj- 
pierw wszystkie fazy rozwoju gotycyzmu i dopiero wtedy 
zdecydowano się, jaki styl obrać. Niepotrzebna to robota. 

Uczyniono to zagranicą, budując gotyki najwytwor- 
niejsze — niestety na to, by sobie powiedzieć, że są nie- 
podobne do średniowiecznych, a jako wytwory sztuczne, 
nie wypływające z kierunku duchowego naszych czasów, 
rażą nas swoim anachronizmem. P. Zubrzycki sądzi, że 
kierunek duchowy naszych czasów nie uprawnia do na- 
dziei, iż ona stworzą styl nowy, nadający się do budowy 
domów Bożych. 

My tymczasem większe mamy zaufanie do ludzi nam 
współczesnych i widzimy chęć porozumienia się wzajom- 
nego i współdziałania, celem podniesienia sztuki kościel- 
nej, między artystami i duchowieństwem. Takie porozu- 
mienie wymaga od duchowieństwa nieco znajomości obec- 
nych prądów artystycznych, by umiało odróżnić praw- 
dziwy, rozumny postęp od czczych haseł czy to postępo- 
wych, czy konserwatywnych. Artyści zaś muszą wyrozu- 
mieć naszą troskę o to, żeby kościoły były wygodne dla 
służby Bożej, trwałe a nie pozbawione artystycznej war- 
tości jako przybytki Stwórcy wszego piękna. 

Za p. Zubrzyckim użyłam wyrazu: „secesya* na 
okraślenie nowej sztuki w pierwszym artykule swoim 
i — zbłądziłem. 

Kierunek artystyczny ostatniej doby nie ma i nie 
może jeszcze mieć swej nazwy. „Secesyi* też owej po- 
spolitej, sezonowej nie zalecam, ale nie potępiam ogólni- 
kowo wszystkiego, co tak nazywają. 

W niektórych z tych pomysłów należy cenić po- 
ważne próby stworzenia stylu nowego, który szanu- 
jąc dobre tradycye dawnych stylów twórczości artystycz- 
nej, otwiera szerokie pole nowym usiłowaniom. Chce on 
tworzyć a nie naśladować, chce odczutemu pięknu dać 
odpowiednie formy. Przy ocenianiu nowoczesnej sztuki 
potrzebne jest specyalne donum distinguendi. Qui bene 
distinguit, bene docet. Gdyby o tem pamiętał p. Zubrzycki, 
nie byłby tak ostro ganił i wyśmiewał nowych tworów 
architektonicznych. 

A teraz roztrząśnijmy jeszcze krótko trzy najważ- 
niejsze względy, które według p. Z. zapewniać mają go- 
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tykowi panowanie w dzisiejszej architekturze kościelnej, 
t. j symbolizm, charakter „narodowy“ gotyku i trwałość 
względnie największa. 

1. O wartości symbolicznej gotyku niema co mówić. 
Symbolizm w budowie kościołów istnieje raczej w teoryi 
niż w rzeczywistości. 

Nie wiem, czy któremu chłopu wpadło kiedy na 
myśl, że gwiazdy na sklepieniu kościoła P. M. w Krako- 
wie mają uzmysławiać firmament niebieski i czy patrząc 
na nie, wzbudzał pragnienie dostania się do nieba. Prę- 
dzej — przypuszczam — zwróciły uwagę naszego ludu 
tak często malowano na płaskich sufitacii naszych wiej- 
skich kościółków tajemnice różańcowa lub sceny biblijne. 
A cóż mówić o pysznych oratoryach malowanych na skle- 
pieniach kościołów barokowych? Sklepienie gotyckie, jeśli 
jest krzyżowe a nie gwiaździste, kryształowe lub stalak- 
tytowe, można tylko zasiać gwiazdami; o ileż zaś bogat- 
sza i bardziej różnorodna może być dekoracya sklepień 
obłych! 

2. Ze względów „narodowych* nie możemy żadnemu 
z istniejących stylów dawać pierwszeństwa, gdyż żadnego 
nie wykształciliśmy o tyle, żebyśmy mieli prawo nazy- 
wać go „polskim“. Odmiana naszego gotyku średniowiecz- 
nego jest tak nieznaczna, że nie można mówić o gotyku 
polskim. Nie jest nim ani styl t. zw. nadwiślański, ani 
wogóle budowy ceglane nie są naszym tworem rodzi- 
mym. Najlepiej taż przysłużymy sią naszemu narodowi, 
jeżeli nie będziemy kładli tamy rozwojowi twórczamu 
architektury przez teorye podobne do wygłaszanych przez 
p. Z, ale pamiętni opieki, jaką Kościół św. zawsze ota- 
czał sztuki piękne, dołożymy starań, by nowo powstające 
kościoły nie były parodyami gotyków, ale dziełami sztuki. 

3. W końcu trwałość budowy nie od stylu zależy, 
lecz od wykonania i jakości materyału budowlanego. Na 
to nie trzeba być architektem, wystarczy trochą zmysłu 
spostrzegawczego, by się przekonać, jak liche budowy 
gotyckie zamakają, pękają i jak drogą ich restauracyal 
Przeciwnie prosty niejaden baroczek, taki sobie prowin- 
cyonalny, otynkowany przed laty, trzyma się dobrze. 
Przytom wątok budowy nie jest dla stylów żadnym ko- 
deksem przepisany. Tu każdy powinien uwzględniać sto- 
sunki klimatyczne kraju. To też 1 u nas czyniły wszyst- 
kie style dawne, nietylko gotycyzm. 

Kończymy tę dyskusyę na temat stylów, bo książki 
całej o tem pisać nie myślimy. ale na inne ważniejsze 
kwestye zwrócimy jeszcze później uwagę czcig. Czytelni- 
ków. Najwięcej leży nam na sercu praktyczność ko- 
ściołów. X. G. Kowalski, O. Cist. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


znów przestał 


Zamknięcie Parlament nasz „ludowy“ 
Rady funkcyonować, zadawszy ponownie kłam na- 
państwa. dziejom, które w nim pokładali zwolennicy gło- 


sowania równego, tajnego i powszechnego. Mnóstwo spraw 
najważniejszych i najbardziej naglących, jak sanacya fi- 
nansów krajowych, ubezpieczenie robotników, traktaty 
handłowe itd. napróżno domaga się załatwienia, bo mniej- 
szość chciała koniecznie przeprowadzić swą wolę za pomocą 
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sposobu wypróbowanego już wielokrotnie w Radzie państwa: 
obstrukcyi. A na to niema środka: większość — choćby 
najznaczniejsza, jest bezsilna, jeżeli kilkudziesięciu lub kil- 
kunastu posłów zasypuje stół Izby swoimi wnioskami „na- 
głymi". Nic to nie znaczy, że już sama logika uznaje taki 
regulamin, jaki ma Rada państwa za niedorzaczny. W An- 
glii, Francyi i gdzieindziej usuwa się z parlamentu posłów. 
którzy przeszkadzają obradam i zachowują się brutalnie; 
w Austryi zaś większość zdana jest na łaskę takich na- 
wet osobników, jak radykałowie czescy, ukraińscy i nio- 
mieccy, którzy nie powinniby nawet zasiadać w żadnym 
parlamencie. Dobrze przynajmniej zrobił rząd, że zamknął 
Radę państwa, a tem samem przestał wypłacać pp. pos- 
łom dyety, (o które głównie chodziło socyalistom; obawą 
o dyety tłumaczy się fakt, że partya ta nie posługuje się 
sama obstrukcyą) Niektórzy wyrażają nadzieję, że w je- 
sieni parlament znowu się poprawi i że powstanie więk- 
szość, złożona z Polaków, partyi Luegera i Słowian umiar- 
kowanych (za czem przemawiamy od dawna), ale oba- 
wiamy się, że do tego w Izbie obecnej nie przyjdzie, po- 
nieważ stronnictwo chrześ.-społecz. dotychczas nie chca 
uczynić Słowianom ustępstw koniecznych. 


Kongres eu- Kongres ten (por. Nr. 23 G. K. z r. b. str. 
ciam izn 292) zapowiada się bardzo pięknie. Już trzech 
w Kolonii. kardynałów, 42-ch arcybiskupów i biskupów 
ze wszystkich krajów zgłosiło swój przyjazd, ale można 
się spodziewać, że liczba ta będzie jeszcze znacznie więk- 
sza Z lrancyi mają przybyć arcybiskupi z Paryża i z Aix, 
biskupi z Autun, Verdun i Montauban, z Hiszpanii arcyb. 
z Saragossy. Jak się dowiadujemy, zamierza pojechać na 
zjazd także Najprzew. X. Biskup Dr Wł Bandurski 
i wygłosić tam kilka nauk o Najśw. Sakramencie w jęz. 
polskim. Przypominamy, że obrady zjazdu rozpoczną się 
4 sierpnia i potrwają do 8 tegoż miesiąca. Spodziowamy 
się, że przybędzie znaczny zastęp i naszych rodaków. 


ORTI D. 2 lipca przybyło poselstwo tureckie do 
tureckie Rzymu, aby Ojcu św. oznajmić oficyalnie o wstą- 
u Ojca św. pjeniu na tron Mahometa V. Na stacyi kole- 


jowej czekali na przywitanie poselstwa Mons Sans de 
Samper, tajny camoriere papieski, Mons. Respighi, podse- 
kretarz ceremonii i markiz Mac Swinay, tajny camcriere, 
tudzież konsul generalny turecki Galliam. 

Posłowie złożyli wizytę sekretarzowi stanu kardyn. 
Merry del Val, poczem zwiedziwszy bazylikę Św. Piotra, 
wrócili do hotelu. 

W niedzielę 4 bm. przybyli krytą karetą około 12ej 
do Watykanu, gdzie ich Szwajcarzy i służba papieska przy- 
jąła ze wszystkimi należnymi honorami. Mans. Bisleti, 
magpiordomo papieski, wprowadził ich do sali tronowej, 
przed oblicze Ojca św. otoczonego swoją strażą szlache- 
cką (guardia nobile). 

Po przedstawieniu się posłów, Ojciec św. zalrzymał 
ich na prywatnej rozmowie w osobnym swoim gabinecie. 
Odpowiedział krótko po francusku na przemowę ambasa- 
dora, zaznaczając. że wysoko ceni dowody życzliwości 
i przyjaźni. okazanej Mu urzędowem uwiadomieniem 
o wstąpieniu na tron Mahometa V. Polecił wyrazić suł- 
tanowi uczucia wzajemnej życzliwości z zapewnieniem, 
że synowie Kościoła katolickiego poczytają sobie za obo- 
wiązek należeć do najwierniejszych poddanych jego suł- 
tańskiej Mości. Zakończył życzeniem długich lat panowa- 
nia dla sułtana i pomyślności dla Turcyi. 

Następnie posłowie udali się jeszcze raz do sekre- 
tarza stanu. Po południu kard. Merry del Val oddał im 
wizytę w Grand hotelu i wręczył Ghalib paszy w imieniu 
Papieża order wielkiego krzyża Piusowego, a Emin bey- 
owi wielki krzyż św. Sylwestra. 


Z Florencyi. Korzystając z posiadanej w radzie miej- 
skiej przewagi, demokraci florenccy niezmordowanie pra- 


i instytucyi dobroczynnych. Zakonnic wprawdzie nie wy- 
dalili, ale zabronili przyjmować nowicyuszek inaczej, jak 
za każdorazowam pozwoleniem rady, którego ta stale od- 
mawia. Ze szkoły gminnej usunęli nauczyciela o szczerze 
katolickich przekonaniach i powierzyli tę posadę byłemu 
członkowi Zgrom. Salezyanów, który przez to, iż zrzucił 
suknię duchowną i ożenił się, wyrósł w oczach demokra- 
tów na męża wielkiej nauki. W katolickim Domu Zaroh- 
kowym (pia casa del łavoro) znieśli wykład religii a do- 
zorcą dzieci mianowali również księdza-adstępcę; krzyże 
we wszystkich salach polecili zdjąć. 


Z Mesyny. Z wielką uroczystością i przy znacznym napły- 
wie wiernych, odbyło się w Mesynie poświęcenie przenoś- 
nego kościoła, który powstał z funduszów państwowych. 
OO .Jezuitom udało sią nakoniec pobudować dostateczną 
ilość baraków i rozpoczęli już oni na nowo pracę swą 
nauczycielską nad dziećmi, które od 5 miesięcy t. j. od 
katastrofy grudniowej dla braku odpowiedniego lokalu 
były pozbawione nauki. 
Zjazd w We- W „Slavorum litterae theologicae“ zesz. I. 
lehradzie br. umieszczona jest odezwa, podpisana przez 
Najprz. X. Metrop. Szeptyckiego i przez X. Palmierego, 
w sprawie tegorocznego zjazdu w Welehradzie, gdzie będą 
roztrząsane kwestye, dotyczące różnicy miądzy Kościołem 
rzymskim, a cerkwią wschodnią (por. Nr. 18 G K. z r.h. 
str. 227). „Muzeum“ (kwartalnik wydawany przez klery- 
ków w Bernie moraw.) w zesz. III. z r. b. podaje bliższe 
o tym zjeździe wiadomości. D, 2 sierpnia r. b. rozpocznie 
się zjazd sekcyi naukowej apostolstwa Św. Cyryla i Me- 
todego, dnia następnego odbędzie sią zjazd coroczny teo- 
logów czesko-morawskich, zakończenia d 4 sierpnia r. b. 
Dla początkujących kapłanów i dla kleryków będą umyśl- 
ne wykłady X. prof. dra Griveca z Lublany i innych teo- 
logów, na temat zjednoczenia IKościołów. Odczyt wygłosi 
także X. prof. dr. Krek. „Muzeum“ wyraża nadzieję, że 
zjazd tegoroczny będzie liczny, że zjedzie się brać sło- 
wiańska ze wszystkich krańców Słowiańszczyzny. Dla za- 
chęty dodać należy. że każdy tam jest mile widzianym 
gościem, ktokolwiek przybywa z pragnieniem pokoju 
i zgody. Do Welchradu łatwo i wygodnie dostać się mo- 
żna omnibusem lub fiakrem ze stacyi kolejowej Uherske 
Hradiste (Ungarisch-Hradisch). W razie pogody przestrzeń 
tę przejść można z przyjemnością pieszo, a o pomiesz- 
czenie w Welehradzia dla większej nawet ilości przycho: 
dniów obawiać się wcale nie potrzeba. (Por. Gaz. kośc. 
Nr. 21, 22 i 24 z r. 1908). K. 
Czeskie orga- Wiedząc doskanale, że przyszłość narodu 
nizacye mt0- opiera się na dobrem wychowaniu młodzieży, 


dweży ARE j Ą 
katohckiej na postanowili morawscy działacze katoliccy ułwo- 
Morawie rzyć nową organizacyę młodzieży. Założona 


więc w tych dniach uroczyście „Katolickau Omladinu“ 
w drogim sercu każdego Słowianina-katolika Welehra- 
dzie, przy ogromnym, bo do 15.000 dochodzącym zjeździe 
ludności. „Omladina“ skupia młodzież katolicką wszyst- 
kich stanów, a szczególnie ralniczega, kierując jej życiem 
a zwłaszcza czasem wolnym od zająć w sposób Bogu miły. 
Niema tu (jak wykrzykują „postępowcy* i agraryusze) 
dążenia do jakiejś klasztornej ascezy, zaleca się tylko za- 
sadniczo omijanie szynków i poucza się dusze młode, bu- 
dując w nich gmach szczytnych i jedynie prawdziwych 
przekonań w zakresie rodzinnego życia, etyki społecznej, 
a wreszcie i polityki. 
Pomimo coraz dolagliwszych upałów, tętno 
telu lwaw- Życia politycznego i społecznego bije obecnie 
skiego bardzo silnie na naszym uniwersytecie, a to 
(Bogu dzięki!) w kierunku dodatnim. Oto bowiem doszło 
po raz pierwszy od dłuższego czasu do porozu- 
mienia się pomiędzy młodzieżą wszystkich stronnictw 
w sprawie zjazdu w Zakopanem, który ma obradować 
nad sprawami szkolnictwa w Królestwie, a głównie nad 


Z uniwersy- 


cują nad usunięciem wpływu religijnego ze szkół, szpitali ! sprawą bojkotu szkół tamtejszych. Drugiem radosnem zda- 


rzeniem był wiec przez „Ligę antypojedynicową" 
(Akad. „Liga ku ochronie czci“) zwołany a zagajony przez 
zaszczytnie znanego profesora Tilla. Na wiecu uchwalono 
bojkotowanie lwowskich burszów, którzy niedawno zało- 
żyli obok istniejącej „Leopolii* jeszcze drugie stowarzy- 
szenie „Gaskonia“. Chodzą ci panowie butnie po prome- 
nadach, wzbudzając uwagę kolorowemi czapeczkami i dba- 
jąc bardzo o to, co nazywają swoim „honorem*. Mło- 
dzieńcy ci wprowadzili do nas potępienia godną manię 
pojedynków, która się rozszerzyła w innych także kołach 
akademickich tak, że pojedynki (nawet bardzo krwawe) 
są w ostatnich czasach na porządku dziennym Trzeba 
wiąc przyklasnąć działalności „Ligi“, ale dziwimy się bar- 
dzo, dlaczego nie uchwalono także bojkotu burszenszaf- 
tów żydowskich (syonistycznych), mianowicie „Emuny* 
i „Hasmonei”, chociaż w tej sprawie bardzo gorąco na 
wiecu przamawiano, zwłaszcza ze strony licznych Polaków 
„mojżeszowego wyznania“. Wreszcie i studentki dają znać 
o sobie. Na uniwersytecie istnieją dwa ich towarzystwa 
(„postępowe":) „Koło słuchaczek" i „Kółko studentek" przy 
„Czytelni Akademickiej". To drugie kółko oderwało sią 
od „Czytelni“, ponieważ ta zignorowała żądania słucha- 
czak w sprawie ich potrzeb, które miała w myśl uchwały 
wiecu we Wiedniu przedłożyć. Oburzone tem do żywego, 
studentki założyły wspólnie z „Kołem słuchaczek" nowe 
bezpartyjne towarzystwo: „Zjednoczenie“ które ma bronić 
ich wspólnych „interesów“. Mało nas wprawdzie obcho- 
dzą waśnie pań słuchaczek, z przyjemnością jednak zapi- 
sujemy, że jest nadzieja, iż po oderwaniu sią od „Czytelni“ 
nie będą one już wciągane w wiry polityki pownych kół 
demokracyi narodowej, które teraz niestety nadają barwą 
i kierunek większości tej partyi Kół naukowych po- 
wstaje na naszej wszechnicy coraz wiącej,a niektóre z nich, 
jak np. „Koło Sławistów" (niedawno założone) wcale pię- 
kne rokują nadzieje dla polskiej nauki. I M 


Yacieklość Niedawno stawał przod sądem w Tarno- 
wroga Pola- polu Prokop Pobihuszko, włościanin z Be- 
ków. 


rezowicy Małej, oskarżony o sprawę, która 
głąbokie nasuwa refleksye na temat stosunku pomiędzy 
chłopem ruskim a wszystkiem. co lackie. Sprawa, która 
zaprowadziła Pobihuszkę przed sąd, miała miejsce w dniu 
1. kwietnia b. r. w kościele i zakrystyj w Rerezowicy 
Małej. W dniu tym spowiadał X. Karol Bialikiewicz w za- 
krystyi dziewczynę, Julię, córkę owego Prokopa Pohi- 
buszki Rusina i jego żony Polki. Prokop wzbrania star- 
szej córce chodzić do kościoła, do którego wstęp będzie 
dla niej otwarty dopiero wtedy, gdy dojdzie lat 20i nie- 
nawidzi Polaków serdecznie, to też dowiedziawszy się, że 
młodsza córka Julia przed Świętami udała się do spowie- 
dzi, pognał do zakrystyi i tu zbliżywszy się do konfe- 
syonału, porwał córkę za rękę i ciągnął ją ku drzwiom 
kościoła. Ksiądz zwrócił uwagą jego na to, że dopuszcza 
się swem postępowaniem obrazy religii, za co sądownie 
może być karany, ale Pobihuszko odpowiedział mu: „ty 
sam będziesz w kryminale", poczem opuściwszy zakrys- 
tyę, w obecności wielu wiernych w kościele rzucał na 
księdza dzikie obelgi. 

Rozprawa odbyła się w dniu 15. z m. Pobihuszko, 
który nie zapierał sią bynajmniej swego czynu, uznany 
został winnym występku obrazy urządzeń kościelnych 
i zasądzony na jeden miesiąc ścisłego aresztu. Takie to 
plony wydaje agitacya naszych nieprzyjaciół. N. 


Z Francyi. Sąd karny w Aux skazał Mons. Richarda 
Prześladowa- arcyb. z Aux na 500 fr. kary za ogłoszenie 
nie Kościoła. |igtu pasterskiego, „uwłaczającego* szkołom 
rządowym, nadto 6 księży za współuczestnictwo na fr. 
50 W razie niezapłacenia sąd naznaczył karą więzienną. 

Kardynał Andrieux ciągle otrzymuje listy od bisku- 
pów francuskich, dowodzące, że zgadzają się z oświadcze- 
niem złożonem przez kardynała. Arcybiskup z Lyonu pi- 
sze: „Żyje tu w Lyonie biedny Twój towarzysz, stary 
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i do niczego, który podskoczył z radości i ożywienia, sły- 
sząc, jak współtowarzysz broni walczy o prawa Kościoła: 
prawa sprawiedliwości i prawdy. Dzięki, w imię episko- 
patu francuskiego, dzięki"! 
Z Holandy:. Wybory uzupełniające w Holandyi zatwier- 
dziły (jak już donieśliśmy) zwycięstwo prawicy, która 
obecnie liczy 60 członków, lewica zaś tylko 40-tu. Więk- 
szość katolików i zjednoczonych protestantów pokonała 
blok lewicy stanowczo. Chodzi jej teraz o wyjednanie za- 
pomóg rządowych dla wyznaniowych szkół prywatnych 
i o zrównanie ich zupełne pod tym względem ze szko- 
łami rządowemi, aby wolność nauczania była rzeczywistą 
i ojcowie rodzin nie mieli żadnej trudności w rozstrzy- 
ganiu, do której z nich dzieci swe mają posyłać. Zwycię- 
stwo stronnictwa pokojowego wróży podobne zwycięstwo 
wolaości nauczania. 
„Niezależny“ W prasie europejskiej mało gdzie ito zbyt 
Kościół! na krótko wspomniano o powstaniu niezależnego 
wyspach Fili- kościoła na wyspach Filipińskich. Rzecz ta je- 
pińskich, dnak nie powinna ujść uwagi katolików. Trzy 
miliony dusz, połowę całej ludności Filipińskiej, oderwano 
od prawdziwego lKościoła i pogrążono w schyzmie, a ra- 
czej herezyi, gdyż kościół ten nowy odrzuca wszystkie 
dogmaty z wyjątkiem istnienia Boga i nieśmiertelności 
duszy. Pisał o nim obszernie przegląd madrycki „spana 
moderna“, a obecnie śmierć jednego z głównych działa- 
czy przypomina go na nowo Światu katolickiemu. X. Pedro 
Noriego, prawa ręka X. Gregorio Aglipay y Labagan, 
głowy kościoła filipińskiego niezależnego i 21 jego pseu- 
dobiskupów, czując zbliżającą się Śmierć, prosił natarczy- 
wie o kapłana katolickiego, lecz przyjaciele jego nie do- 
puścili kapłana do łoża umierającego. 

Jedną z głównych przyczyn powstania tej herezyi 
upatruje wielu w niechęci kleru Świeckiego do zakon- 
nego, w którego ręku były wszystkie urzędy kościelna. 
Gdy archipelag zająły Stany Zjednoczone, wysłały po za- 
warciu pokoju z Hiszpanią do Rzymu gubernatora Taffa, 
obecnego prezydenta, domagając się dla przywrócenia 
spokoju usunięcia wszystkich zakonów hiszpańskich że- 
brzących. Lecz schyzma już wówczas istniała i choć rząd 
jej nie popierał, rozszerzała się coraz bardziej. 

Grzegorz Aglipay, ur. 1860, wyświęcony na kapłana 
w 29 r. życia w Manili, umiał sobie zdobyć z czasem wy- 
jątkowy wpływ na kler krajowy. Był jednym z najzago- 
rzalszych przeciwników panowania hiszpańskiego, potem 
walczył podobnie i z rządem St. Zjedn. Pod względem 
religijnym dał się pociągnąć dalej może, niż sam zamie- 
rzał, swemu przyjacielowi, niejakiemu Reyes, człowiekowi 
świeckiemu, który z Hiszpanii wniósłszy na Filipiny za- 
rzewie socyalizmu i walk antyreligijnych, doprowadził do 
ogłoszenia schyzmy, w nagrodę zaś został jej „biskupem 
honorowym“. E 


Korespondencye. 


I. 
Równa miara. 


W miasteczku K. jest paralia ob. gr. kat. z probosz- 
czem i systemizawanym kooperatorem, do której należą 
2 wioski inkorp. jedna odległa od miasteczka K. o pół 
kilom. druga o 2 kilom. Jest także i parafia rzym. kat. 
w tem miasteczku z proboszczem i system. kooperato- 
rem, do której należy 20 inkorp. wiosek, a niektóre od- 
ległe o 9 i 10 kilom. W przeszłym roku z powodu roz- 
pisania przed kilku laty konkurencyi na budowę nowej 
cerkwi i pomieszkania dla proboszcza ob. gr. kat para- 


fianie ob. gr. zamieszkali w wiosce H. inkorp., odległej 
o 2 kilom. od miasteczka, z powodu, że mają własną cer- 
kiew i że kiedyś przed laty w ich wiosce mieszkał pro- 
boszcz, sprzeciwili się uchwalonej konkurencyi — a gdy 
to nie pomogło, zgłosili się w c. k. starostwie w Zółkwi, 
że przechodzą na schyzmąę, jeżeli nie dostaną osobnego 
księdza samoistnego i nie będą uwolnieni od wszelkich 
datków konkur. na budowę cerkwi i pomieszkania dla 
proboszcza w miasteczku K. Groźba poskutkowała, prze- 
straszona starostwa przedstawia c. k. namiestnictwu jako 
konieczność spełnienie żądań mieszkańców owej wioski — 
i w krótkim czasie konsystorz przemyski posyła tam sta- 
łego samoistnego ekspozyta z pełną pensyą rządową, probo- 
szczowi r. gr. w K. (który jako dotacyą ma przeszło 100 morg 
bardzo dobrej gleby), łaskawy c. k. rząd asygnuje jako 
wynagrodzenie za ubytek w dochodach wskutek wyłą- 
czenia owej wioski 500 kor. nadzwyczajnej zapomogi — 
a nadto poleca tamtejszemu urzędowi podat. wypłacić ko- 
mitetowi paraf. gr. kat. kwotę 12.000 kor, jako należy- 
tość konkurencyjną za mieszkańców owej wioski, z fun- 
duszu zdaje się religijnego -- na budowę cerkwi i pro- 
bostwa w miasteczku K. a skutek tej hojności łaskawego 
rządu jest następujący: chłopi Śmieją się i dalej sprowa- 
dzają broszurki i gazetki z Poczajowa i nawet dawnemu 
proboszczowi swemu, dobremu unicie, podrzucają do czy- 
tania — tłumacząc mu „to wse odno“, a ponieważ „exem- 
pla trahunt“ — więc już w sąsiedniej parafii r. gr coś 
podobnego inna wieś zamyśla zrobić. Proboszcz r. gr. w K. 
niezadowolony z dismembracyi swej parafii, księża t. zw. 
Ukraińcy gniewają sią za to protegowanie chłopów Moska- 
lofilów — przypisują tę nową „krywdę* — polskiemu 
rządowi w Galicyi i rozumie się szlachcie, która go miała 
do tego skłonić. Jako ukoronowanie tej całej sprawy — 
łaskawy c.k. rząd, zabierając się do ostatecznego usyste- 
mizowania ekspozytury czy probostwa w owej wiosce H. 
wzywa pisemnie obywateli ob. łac., aby hojnymi datkami 
czy to w ziemi, czy w inny sposób zechcieli się przyczy- 
nić do erekcyi tego nowego probostwa. 

Popatrzmy sią teraz, z jaką to dobrą wolą i łaska- 
wością postępuje ten sam c. k. rząd względem drugiego 
wyznania, t. j rzym. kat. W tem samem miasteczku K. 
jest, jak to już wspomniałem, proboszcz i kooperator ob. 
łac. systemizowany za czasów Józefińskich. Przez dłuższy 
czas nie było kooperatora, a gdy 1 sierpnia 1906 ta wa- 
kująca kooperatura została obsadzona, odniósł się w onym 
roku proboszcz i kooperator do rządu o uzupełnienie kon- 
gruy kooperatora z funduszu religijnego, ba według in- 
wentarza i „Etragnissausweisów* — jest proboszcz w K. 
obowiązany płacić kooperatorowi 420 kor. — a resztę do 
jego pełnej kongruy w kwocie 700 kor ma uzupełnić 
c. k. rząd z funduszu relig. Pomimo późniejszych urgensów 
w r. 1907, 1908, 1909, mima poparcia Najprz. IKonsysto- 
rza do dzisiaj ta sprawa nie załatwiona. Czy 
może dlatego, że tu chodzi o obrządek rz. kat., który tu 
na wschodzie nie potrzebuje powiększenia sił duszpaster- 
skich? Czy z funduszu relig. może hojnie czerpać tylko 
obrządek gr. kat, czy to w sprawie koniecznej, czy na- 
wet nie koniecznej? Wszak tu chodzi tylko o uzupełnie- 
nie tych nędznych dutacyi kooperatorów! Jeżeli ob. rzym. 
nie ma doznawać równej miary we względach i ła- 
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skawości wys. c. k. rządu, to niech przynajmniej w za- 
stosowaniu istniejących ustaw — z tą samą szybkością. 
i gorliwością, jak ob. gr. kat., będzie traktowany! 


Parochus ruralis. 


Il. 


Prawie każdy numec gazely ruskiej — bez względu do ja- 
kiego obozu politycznego należy — odszczególnia się przedewszyst- 
kiem slałą rubcyką o rzekomych ze slrony Polaków doznanych 
krzywdach »Diłoe, »Hałyczanine, »Rusłan« czy też inne szmatki, 
jak »Swoboda«, »Wola Ruska« itd. puszczają w obieg lakie niezli- 
czone mnóstwa kłamstw wszelkiego rodzaju, iż wśród tych osz- 
czerstw i sofizmatłów ludzie, nie znający naszych slosunków, nie 
mogą się nawat zoryentować się i nie dziw, że tak często czyla się: 
i słyszy o jakiejś „hakacie polskiej“ we wschod. Galicyi. Nasze 
zaś czasopisma zajmują się stosunkowo mało tem, co Rusini piszą, 
bo uznają za rzecz bezużyteczną polemizować 2 fałszem i złośliwą. 
obłudą. Czas jednak najwyższy, żeby z naszej strony zaczęło na 
bszpodslawne ulyskiwania ruskie prawdziwymi laklami odpowiadać, 
by okazać Światu, kto właściwie tu jesl krzymdzony i pooiewie- 
rany, po czyjej stronie prawo do skarg i żalów, a wreszcie, jaki 
jest główny powód i cel wrzasków ruskich i kto właściwie sloi na 
czele i kierunek daje lym niecnym i brzydkim manewrom. 

Z wytewałością godną lepszej sprawy i z wycafinowaną prze- 
biegłością dąży znaczna część duchowieństwa ruskiego do wylknię- 
tago od 30 lal przeszła celu, by w gminach wschod. Galicyi nie 
było ani jednej duszy polskiej. „Wtedy będzie mi dobrze — wyraził 
się pewien proboszcz ruski w kole zaufanych lowarzyszy — kiedy 
w parafii mojej nie będzie ani jednega Polaka«. Pobożne życzenia 
tego proboszcza podziela wielu innych; ku temu zmierza cała ich 
praca duszpasterska. Ku temu nadużywają nawet ambony i kon- 
fesyonału. W ślepej zapamiętałości swojej prowadzą wojnę przeciw 
wazyslkiemu, co tylka tchnie polskością a nawet znieważają rzeczy 
święte, 2 polityką nie mające najmniejszego związku, jak np. szka- 
plerz, różaniec, by tylko wycugować wszystko, co może ludności 
przypominać nasz Kościół i obcządek. W jednej gminie tutejszego 
powiatu — [akt to prawdziwy z pośród tysiąca — Rusini, upodo- 
bawszy sobie szkaplecz i różaniec, w ogromnej liczbie praktyko- 
wali u siebie to nabożeństwo. Aż oto jednego poranku znaleziona 
na cmentarzu, na parkanie i bramie kościelnej mnóstwo porozrzu- 
canych szkaplerzy i różańców. Po krótkiem badaniu dowiedziana 
się ze zgrozą, iż lo na rozkaz kapłana swojego Rusini pozdejmo- 
wali ze siebie szkaplerze i wraz z różańcami wyrzucili je na cmen- 
tarz kościelny! 

A z ambony i z okazyi spowiedzi, jak często z ust tych 
sług Chrystusowych padały i padają blużniercze słowa: „pokiedajte 


ze sebe tii szmatki, widkierile tii paciorki, ba to wsio wymysły 
lachiw — nam rusynam toha wsioho ne potreba“; lub »majesz 
chodyty do kosteła — idy lipsze do karczmyu lub »cerckaw to ri- 


dna mama a kosteł to maczocha* itp. Olo pokarm duchowny, ja- 
kim ci duszpasterze karmią od lat wielu swoja biedna owieczki. 
W jednej wsi naszego powiatu — proboszcz ruski, ba nawet dzie- 
kan, nia mogąc żadną miarą Polaków strawić, ima się napiętno- 
wania godnych sposobów, by tylko Polaków zmusić do przejścia 
na obcz. gr. kat. Pewnego np. polskiega chłopaka sierolę, mającego 
tylka matkę Rusinkę, z okazyi pierwszej Komunii przywołał do sie- 
bie i zrobił mu rozmaile obietnice, a mianowicie, że go odda do 
szkół, własnymi funduszami utrzymywać go będzie, że go wyuczy 
na „ksiandza* lub na „urjadnyka", niech tylko nie idzie do ko- 
ścioła, porzuci swój obrządek a zostanie Rusinem. Powszechnie pra- 
ktykawany jest lu sposób, iż ojciec Rusin, idąc za wskazówką swego 
proboszcza, żonę swoją Polkę, będącą w slanie błogosławionym, tak 
długo dręczy prośbami i groźbami, dopóki nie przysięgnie mu, iż 
w razie wydania na świat dziecka płci żeńskiej, zgodzi się na jego 
chrzesl w cerkwi W jednem małżeństwie mieszanem mąż Polak 
musiał dotychczas dzieci swoje płci męskiej chrzcić w cerkwi, gdy 
jednak w tym roku nowonarodzonego syna chciał ochrzcić w ko- 
ściele, żona jego wywołała niesłychaną awanturę. I rzecz znamienna, 
że właśnie powróciwszy z cerkwi od spowiedzi do domu, rzuciła: 


się. jak wściekła na męża i na dziecko, krzycząc: nja ne polre- 
buju w domu lacha, a maje buty lachom, lo naj zdochaje!«. 

W obrębie pewnej polskiej parafii czterej księża ruscy za- 
wacli formalny »sojusz« przeciw księżom polskim, a jeden z nich, 
niedawno snując na przyszłość piękne plany, chwalił się przed są - 
dowym urzędnikiem Rusinem, „że teper budyma lachiw lerebcły 
jak kukurudzu”. 

Nie skończyłbym jednak, gdybym chciał o wszystkich po- 
wyższym podobnych faktach pisać, lo leż łalwo możaa sobie przed- 
stawić położenie księży polskich w tak ciężkiej almosferze. 

Trzeba koniecznie lworzyć nowe jak najliczniejsze probostwa 
łacińskie; w miejscowości bowiem, gdzie kapłan polski slale prze- 


bywa, lam wszelka przebiegłość naszych »przyjaciół« okazuje się 
daremną. 
Jeżeli na »dar gcunwaldzkie opodalkowują się dobrowolnie 


i radośnie wszystkie ziemie polskie, wszystkie warstwy naszego apo- 
łeczeńsiwa tak, że niebawem ofiary na ten cel zbierane, miliona 
dosięgną; lo również i w obronie nie mniej zagrożonych naszych kre- 
sów wschodnich — w obronieynaszych najżywotniejszych interesów 
narodowych powinien naród cały hojne składać ofiary. 


X. Zakrzewski. 


Bibliografia. 


X. Władysław Cholkowski „Hisltorya poliłyczna 
Kościoła w Galicyż za rządów Maryi Teresy“ (Dwa tomy 
l-y stron VIII i 444, 2-i ste. 532, w dużej 8-ce. Kraków. Z za- 
siłkiem Akademii Umiejętności. Gebelhner i Sp. 1909). 


Jeżeli każde nowa dzieła jednego z najznakomilszych niewąt- 
pliwie historyków naszych, X. Dra Chotkowskiego budzi żywe za- 
jęcie w kołach, interesujących się dziejami przeszłości, lo o oslat- 
niej jego księdze możemy powiedzieć, że przewyższa jeszcze war- 
tością wydane poprzednio. Są to wyniki badań długoletnich i bar- 
dzo żmudnych, klóre nowe rzucają i jasne światła na panowanie 
Maryi Teresy i na losy Kościoła w naszej prowincyi. Olo czcig. 
Aulor wykazuje na podstawie dokumentów, poprzednikom jego nie- 
znanych, że Helfert miał słuszność, kiedy powiedział, iż właściwym 
iwórcq „Józefinizmus nie jest Józef II, ale system len wy- 
myślili doradcy Maryi Teresy i ona zaczęła go wprowadzać w ży- 
cie, a więc powinno się go nazywać »Terezyanizmem:«. Józef 
ll. dakonał tylko, posiępując z twardym i bezwzględnym despolyz- 
mem, dzieła, rozpoczętego przez jego matkę, osobę wprawdzie wie- 
rzącą i pobożną, ale obałamuconą i na błędne drogi sprawadzoną 
przez swoje otoczenie. Wszyscy jej doradcy, a lakże jej mąż, nale- 
żeli da masoneryi, ona zaś nia domyślała się nawel, zo dawała się 
powodować członkom sekty, która była w państwie jaj zaknzaną 
i klórą ona sama uważała za niebezpieczną. Przekonano ją, że jako 
monarchini z Bożej łaski ma prawo wydawać rozporządzenia także 
w dziedzinie kościelnej i doszła do tego, że w (ialicyi odebrana 
biskupom nawet jurysdykcyę nad podwładnem im duchowieństwem, 
bo wyroki ich musiały być zalwierdzone przez cesarzową, a nadlo 
zakazano im rekurować do Rzymu. 


We wszystkich uniwersytelach, seminacyach duchownych i no- 
micyatach klasztornych zaprowadzono na rozkaz cesarzowej (w r. 
1776) podcęcznik prawa kościelnego hofrata Riegera, ułożony w du- 
chu zasad Febroniańskich; podręcznik ten uczył, że Kościołem rzą- 
dzi «der Landesfirste, a z historyi kościelnej Slógera dowiadywali 
się alumni, że Papieże przywłaszczyli sobie nieprawnie władzę nad 
Kościołem, W Galicyi musieli wszyscy jeżdzić przed święceniami do 
Lwowa, żeby lam zdawać egzamin przed dwoma profesorami uni- 
wersylelu, bo wszyscy inni nie cieszyli się zaufaniem rządu. 

Marya Teresa rozpoczęła lakże wielkie dzieło laicyzacyi szkoły. 
W Galicyi założono za jej czasów jedną lylko szkołę „normalną“, 
która miała lud wydobyć z ciemnoty. 

Już za Maryi Teresy konfiakowano bez skrupułów dobra klasz- 
larne, a w szczególności fundacye królów polskich, co prawnicy ce- 
sarzowej uznali za rzecz całkiem słaszną, ponieważ dolacye le »byly 
uczynione na szkodę ich spadkobierczyni Maryi Te- 
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resya! Te wywody prawnicze zaslosowano do Dominikanów w Bo- 
chni i da Bernardynów w Sokalu. 


Księżom kazano odczytywać z ambony rozmaile palenly: a mo- 
nopolu labacznym i karach za delraudacyę tyloniu, a konskcypcyi 
bydła ild., a także dekret zapowiadający, że będzie zaprowadzona 
nowa laksa za czynności paslerskia (jura stolae); w dekrecie tym 
zarzucano księżom, że za dużo biorą za le czynności i wprost wzy- 
wano wiernych, żeby w takich wypadkach wnosili skargi na pro- 
boszczów do urzędów powiatowych. Sprawy lej nie mogła już „ure- 
gulować" sama cesarzowa, uczynił lo dopiero Józef 1I. 

Wyniki więc badań czcig. Aulora są bardza niekorzystne dla 
Maryi Teresy, ale dla historyi posiadają one warlośę pierwszorzędną. 

Nie możemy niestely dla braku miejsca zapoznać obszerniej 
szan. Czytelników z bogatą osnową lego dzieła. Wspominamy więc 
lylko, że »księga l.e opowiada najpierw o okupacyi Galicyi, o za- 
prowadzeniu w niej nowych rządów, o stosunkach kościelnych tamże 
według relacyi hr. Pergena: wszystkim trzem biskupom polskim, 
Sierakowskiemu, Kierskiemu i Sołlykowi zarzuca Pergen „fanatyzm“; 
o grecko-kat. biskupie lwowskim Leonie Szeptyckim pisze, ża 
jest lo »bon vivant« i wielki „intrygant* i że ściąga od proboszczów 
znaczne kontcybucye. 

»Na grecka- unickiego biskupa przemyskiego, Atanazego Szep- 
tyckiego, nie było dotychczas żadnych skarg, ale wiadomo, że 
on lakże pobiera lakie dochody od duchownych«, » Najlepszym i naj- 
bardziej budującym kapłanem w tym krajue nazywa gubernalor 
arcybiskupa ormiańskiego Auguslynowicza”" i zapewnia, że te- 
goż „współwyznawcy są najlepiej w dobrych zasadach utrzy- 
mywani* (str. 72—73). 

W dalszym ciągu czytamy a „nowym systemie polityczna: 
kościelnym", o stosunku Maryi Tecesy do Stolicy św., o zmianach 
na polu szkolnictwa w Austryi, o zniesieniu Jezuitów w Galicyi, 
o redukcyi świąl ild. W księdze II. jest mowa o dyecezyach gali- 
cyjskich, a działalności arcyb. Sierakowskiego, o narzuceniu mu 
pczez cesarzową koadjulora w osobie X. Kickiego, (który pisał teraz 
nazwisko swoja: Kilzki; o tę nominacyę prosili cesarzową wszyscy 
ówcześni kanonicy gremialni lwowscy, których było wtedy dwu- 
dziestu sześciu, a między nimi trzech biskupów), o przemyskim bi- 
skupie Kierskim, o bisk. krakowskim Sołtyku, o doli duchowień- 
alwa parafialnego. W księdze III. o szkolnictwie i klaszlorach w Ga- 
hcyi, a zniesieniu Dominikanów w Bochni i czterech klasztorów 
Bazyliańskich. W księdze IV. o Ormianach i o Cerkwi. O treści 
rozdziałów oslatnich, poświęconych działalności duchowieństwa ru- 
skiego, pisze Aulor w przedmowie (str. VII): „Z bólem i praw- 
dziwą przykrością przyszło mi teraz zmienić dotychczasowe wyo- 
brażenia o Rusinach, bo porozbiorowe dzieje rzucają nowe światło 
na charakter ich władyków i zakonników. Ten smulny obraz, jaki 
się oczom moim przedstawił, niech iłómaczy pewną gorycz, jaka 
w słowach moich przebija: nikt się chęlnie do tego nie przyznaje, 
że się przez całe życie mylił”. 

Jest lo rzeczywiście obraz bacdzo smulny. — »Rzekłbyś: 
dwa obce sobie świaly sąsiadują w Galicyi, dwie różne cywilizacye. 
Łacińskie duchowieństwo, świeckie i zakonne, ma pewne paczu- 
cie wolności wobec państwa, a równocześnie zależności od Rzymu 
i dlatego z nowym porządkiem rzeczy oswaja się nieskoro, zacho- 
wuja się opornie, zasługuje leż na nagany ze slrony nowego rządu; 
ruskie natomiast duchowieństwo, świeckie i zakonne, zdradza 
wyraźnie ducha byzanlynizmu, do którego od wieków 
przywykła i odrazu uznaje w Maryi Teresie swoją najwyższą wła- 
dzę kościelną« (t. II. str. 470—471). Bardzo niepiękną, dwulicową 
rolę odegrał po zajęciu Galicyi przez Austryę sławny biskup Leon 
Szeplycki, klórego pisacze ruscy obsypują pochwałami; — lego 
dowodzą niezbicie nowa dokumenly, ogłoszone w dziela lem po raz 
pierwszy. Uległy ten sługa rządu austcyackiego miał przedewszys!- 
kiem własne korzyści na oku, mała zaś lroszczył się o prawa Ko- 
ścioła: chcąc np. zabrać Bazylianom, z którymi toczył długoletnią 
i gorszącą wiernych walkę, klasztor i cerkiew św. Jura we Lwowie, 
nie pyta? się nawet Rzymu w tej sprawie, lecz prosił cesarzową, 
żeby mu oddała własność Bazylianów; proces rozsirzygnięlo na jego 
korzyść, ale dopiero za jego następcy Bielańskiego usunięlo z klasz- 
loru tego Bazylianów, przyczem rząd skonfiskował bogaly legoż 
skarbiec (str. 458), 
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Tom Il. kończy się sądem ujemnym, który Autor wypowiada 
o Jazonie Smogarzewskim, a na klóry wedlug jego zdania 
zasłużył ogół duchowieństwa ruskiego: „odgrażanie się przed guber- 
nalorem na swoją prawowilą zwierzchność kościelną dowodziło te) 
fides graeca, jaką zachowywali Rusini wobec Unii z Rzymem“. 

Zdania tego nie moglibyśmy podpisać, gdyby ano znaczyło, 
że cały kler unicki godzien jest polępienia, ale tak nie możemy 
słów tych rozumieć, bo przecież byli i są wśród kleru tego ludzie 
zacni, wyznający szczerze i praktykujący wiarę katolicką. 

Czcig. Aulor zapowiada w przedmowie, że zamierza, „jeśli 
Bóg da zdrowie, wydawać dalsze Lomy, klóre obejmą hisloryę 
Kościoła w Galicyi aż do rewolucyi marcowej i abdykacyi ces. 
Ferdynanda, Do lega bowiem tylko czasu jesl przystępny maleryał 
archiwalny“, Kończymy lo sprawozdanie, pozoslawiając specyalistom 
ocenę dokładniejszą znakomilego działa, serdecznem życzeniem, żeby 
obielnica la jak najrychlej mogła być spełniona! 


Wydawnictwa peryodyczne. 


„Archałekla" zeszyt VII. za lipiec zawiera arlykuł p. t 
Z Wawelu, omawiający uchwały ostatniego posiedzenia krajowego 
komiletu odnowienia zamku. Iłedakcya solidaryzuje się prawie ze 
wszystkiemi uchwałami komilelu z wyjątkiem decyzyi zastąpienia 
obecnej rzeżby dachowej drewnianej, konstrukcyą żelaziią, ulrzymu- 
jąc, że dach przybierze przez lo inny kształl, a tem samem uchwała, 
oświadczająca się w innem miejscu za wiernem zachowaniem kształlu 
dachu obecnego, stania się niewykonalną. P. Z. Słomiński opi- 
suje zamek w Sandomierzu (z ilustracyami). Artykuł X. G. Ko- 
walskiego p. t.: »O styl dla dzisiejszej architeklury kościelnej« 
(przedruk z »Gazely kościelnej«) poddaje krytyce poglądy p. J. S. 
Zubrzyckiego, zamieszczone w innem piśmie kościelnem p. t. »Dwu- 
tygodnik kalechetyczny«. Zapatrywania X. Kowalskiego popiera ar- 
tykuł p W Ekielskiego »Złe ziarnoe, ilustrowany reproduk- 
cyami dwóch kościołów gotyckich. Następują działy kroniki, piś- 
miennictwa i konkursów. Na tablicach reprodukcye zamku sando- 
mierskiepo. 

„Śmiat słowiański" w zeszycie za lipiec przynosi w dziale 
arlykułów następujące prace: »Błąd Koła polskiega« przez F. K.: 
»Rachunek moralny i narodowy«, Bolesława Lulomskiego; »My- 
chajło Jackiw« przez Dra Jana Demiańczuka; „Niemcy jako czyn- 
nik kulluralny* przez K. J. K.; »Rosyanie w sprawie austroslawiz- 
mue przez Edwarda Woronieckiego. List olwarly Anloniego Źwana 
do Sergiusza Szarapowa. Z przeszłości słowianofilstwa w Polsce 
przez Edmunda Kołodziejczyka. W rubrykach stałych: recenzye 
i sprawozdania z dzieł, przegląd prasy słowiańskiej i aktualna kro- 
nika słowiańska. 


Wiadomości dyecezyalne. 


m 


Dyecezya przemyska. 

Stopień dokłora św. leologiż olrzymał dnia 10. b. m. na 
uniwersytecie wiedeńskim X. Tomasz Wąsik, b. sektelarz Konsy- 
storza biskupiego. 

Zamianowany kooperatocem dirigenssem w Zaczerniu X. 
Emi! Sworzeński, wikary w Kosinie. 

Instyluowany na probostwo w Pniowie X. Gracyan Szklar- 
ski, proboszcz w Waczycach. 

Prezentę na probostwo w Rozembarku otrzymał X. Łukasz 
Farystek, administrator tamtejszy. 

Pyrzeniesieni XX. Wikarzy: X. Franciszek Sopalski ze 
Spiów do Niżankowice; X, Piotr Balwierz z Niżankowice do Spiów; 
X. Ignacy Kołeczek z Pnikula do Kosiny, X. Jan Pelczarski 
z Medenic do Pnikuta; X. Michał Klajewiecz z Rzeszowa da 
Hoczwi; X. Józef Bronisławski z Czermny do Rzeszowa; X. Jan 


Jamróz z Jedlicza do Czermny; X. Stanisław Okoński z Turki 
do Łączek; X. Jędrzej Ostrowski z Łańcula do Szebień; X. Jan 
Wilkiewicz z Mościsk do łańcula; X. Kajetan Łańcucki 
z Szebień do Radymna; X. Karol Domka z Radymna do Jaro- 
sławia; X. Władysław Lulecki z Sambora do Zgłabnia; X. Bolesław 
Teśniarz z Jasienia do Sambora; X. Józef Przybyła ze Zgło- 
bnia do (Głogowa; X. Jan Zajdel z Laszek do Przeworska; X. Fran- 
ciszek Kotula z Gniewczyny do Izdebek. 


Przeznaczeni nowowyświęeeni: X. Jan Antaosz do Jać- 
mierza; X Ambroży Baczewski do Medeniec; X. Czesław Broda 
do Turki; X. Adam Chlebiński do Jodłowy; X. Andrzej Czą- 
stka do Jasienia; X. Józef Górnicki do Jedlicza; X. Wincenty 
Grzyb do Bieżdziedzy; X. Józef Ilayduk do Tuligłów koło Ko- 
marna; X. Jan Henczel do Dubrzechowa; X. Józef Jałowy do 
Mościsk; X. Franciszek Jeleń do Rzepiennika Biskupiego; X. Jan 
Kobak do Albigowy; X. Wincenty Koszałka do Pruchnika; 
X. Józef Lech do Gniewczyny; X. Jan Niemczyk do Odrzy- 
konia; X. Piotr Pięta do Tarnawca; X Jan Sobolewski da 
Czukwi; X. Slanisław Stępień do Jaworowa; X. Michał Świd- 
nicki do Laszek; X. Leon Szado do Dynowa; X. Jan Telma 
do (irodziska; X. Wojciech Wanielista do Krasiczyna; X Sla- 
nisław Wawrzkowicz do Lipinek; X. Józef Wele do Kola- 
czyc; X. Stanisław Władyka da Pniowa; X. Józef Wróblewski 
do Rudnika; X. Michał Ziajka do Krzemienicy. 


Dycezya tarnowska. 


Przeznaczeni nowowyświęceni XX.: Józel Barde| do Grę- 
boszowa; Jan Dączyński do Trzciany; Wojciech Bukowiec 
do Mikluszowic; Stanisław Bulanda do Mielca; Karol Dobrzań- 
ski do Dębicy; Floryan Dutkiewicz do Rzezawy; Zygmuni Ja- 
kus do Grybowa; Jan Jarosz do Chorzelowa; Michał K ra w- 
czyk do Zassowa; Józef Leśniak do Wierzchosławice; Józef 
Marzec do Łącka; Michał Nawalany do Zbylitowskiej Góry; 
Jan Pabian do Kolbuszowej, Julian Przeworski do Łącka; 
Andrzej Rejowski do Mikluszowice; Jan Sadkiewicz do Ja- 
kóbkowic; Jan Solak do Grybowa; Stanisław Szymanek do 
Szczucina; *Franciszek Wójcik do Piwnicznej; Władysław W o- 
lanin do Zakliczyna. 

Pyzeniesieni XX.: Franciszek Kmieciński z Piwnicznej 
do Muszyny; Stanisław Rzepecki z Chorzelowa do Tymbarku; 
Michał Grzyb z Rzezawy do Brzeziny; Zygmunt Grodnicki 
z Gręboszowa do Żegociny; Julian Lesiak z Siedlec do Grobli; 
Józef Put z Zakliczyna da Nowego Sącza; Dr. Jan Kralisz z Mi- 
kluszawic do Tarnowa; Andrzej Bartoszewski z Kolbuszowej 
do Królówki; Jan Kwarciński z Zbylitowskiej Góry do Barcic, 
Józef Kloch z (irybowa do Wojnicza; Wojciech Wożnieczka 
z Mikluszowic do Siedlec; Jan Jacak z Podegrodzia do Niedźwie- 
dzia; Andrzej Juroch z Baranowa do Podegrodzia; Jan Ciszek 
z Niedywiedzia do Baranowa; Jan Ligęza z Barcie da Slarego 
Sącza; Roman Mazur z Wojniczą do Bochni; Michał Orczyk 
z Łącka do Pilzna; Jan Gawroński z Mielca do Dąbrowy; 
Alexander Wolski do Zawady, Marcin Zuziak z Przydonicy do 
Męciny; Kazimierz Salewski z Męciny do Przydonicy. 


Emerytowany Zarządca lasowy z wyższym 
egzaminem państw. i 30-lefnią praktyką 


ofiaruje swoje usługi klasztorom, probostwom 
i gminom, które posiadają lasy a nie utrzymują 
stałych ukwalifikowanych leśników, do wykonania 
poszczególuych czynności, jako to: parcelacyi, urzą- 
dzenia lasu (sporządzenia planu gospodarstwa), za- 
lesień i t. d. lub przyjmie ciągłe zawiadowanie 
lasem i odpowiedzialność wobec władz za 
prawidłowe gospodarstwo. 
Zgłoszenia pisemne lub ustne przyjmuje Adminislracya »Gazety 
kościelnej« lub X, Jan Piaskowy, prob, w Łącku. 


Zakład rzeźby artystycznej 


WOJGIECHA SAMKA 
W BOCHNI 
odznaczony medalem na wystawie krajowej wa Lwowla 1804 e. 


| zlatym medalem na wystawie w Tarnowie 1905. 


wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nia potrzeba 

sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołtarze, leretrony i wogóle 

wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Świętych przy drogach I po- 

mnikl z kamienia, marmara i granita. Przyjmuje wszelkie odno- 
wienia i reperacye. 

Na żądanie wykaże się licznemi świadectwami WW. Dochowieńsiwa 
i pp. Architektów. 


Celem przekonania się, że wyroby moje są lepsze od zagranicznych 
proszę zrobić zamówienie, Nie brak nam rąk do pracy, niechże 
więc grosz zostanie w kraju zamiast wędrować zagranicę. 


Krystynopol 5. maja 1909. 
Wielmożny Paniel 


Odsyłając Panu należylość, aważam sobie za miły obowiązek 
złożyć serdeczne dzięki za piękne wykonanie ferelronów do kościoła 
Kryslynopolskiego. Wszyscy, klórzy oglądali figury, bardzo się po- 
chlebnie o pracy Pańskiej wyrażali. 

Z szacunkiem 


O. Bonawentura Slezak 
LED i Administrator. 
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Pierwszy | najstarszy skład w krajo 
maszyn do szycia, haftu i robót 
trykotowych 


I. IWW ANICKI 


 — — -- we Lwowie Ifotcl Georga 
sprzedaje wszystkie maszyny za gotówką i na raty na najdogo- $ 
dniejszych warunkach oraz przyjmuje wszelkia zamówienia na 
hafty, które art stycznia wykonuje jak również poleca znany od 
lat 37 wzorowy warsztat roparacyjny wszelkich systemów. 
Qdszczególniona na wyslawach krajowych pracownia haftów 
udziela nauki sz7cia i haltu bezpłatnie. Cenniki na zqdanie darmo 
i opłatnie. 


Pracowni Raki malarska, dekoracyjna i prebnicza 
ADOLFA ORZECHOWSKIEGO 


w Kołomyi ul, Bańkowskiego 1. 13. 


Wykonuje: urządzenia kościelne jak ołlacze, ambony, taberna- 
kula, ferelrony, obrazy Świętych i malowanie ścian we wszystkich 
slylach, Wszelkie roboty kościelne, w zakres malarslwa i pozłotnictwa 
wchodzące, wykonuje za cenę jaknajprzysiępniejszą i pod gwarancyą. 


Na żądanie okażę liczne świadectwa W.W. Duchowieńsiwa. Plany 
wzory i koszlorysy wysyłam opłalnie. 
7. poważaniem 
Adolf Orzechowski 
artysta malarz. 
będzie SAS od dn. 1. lipca b. r. prz 
Qr ganistą p : i > 


kościele paraf. ob. łac. w Jezierzanach obok 
Dorszczowa o. p. loco. Kandydaci biegli w swoim zawodzie a przy- 
tem trzeźwi, moralni, już teraz zgłaszać się mogą. 


X. Józef Sokołowicz 
Saperyor XX. Misyonarzy i proboszcz, 
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$ Telef. 1333. Lwów, Kopernika 9. Telef, 1333. e 


poleca na © 


żę PREMIE DLA DZIATWY SZKOLNEJ ć 


R Książki do nabożeństwa i czylania wlasnego i abcego nakladu. 
Obrazki świętych i słacego Jestamenia. 

Medaliki, krzyżyki, różańce 1 t d === 

Couy bardzo niskte. = Ceny bardza niskie. 


è 2 
4 Przy odbiorze więkazej Llośoi rabat. g 
> =E Na żądanie wysylamy cennik dorma : oplalnie. 
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; Załażona w r. 1832 
Pracownia haftów art. i szat liturgicznych 


pod wezw. św. Antoniego 
w Tarnowie, ul. Krakowska 


poleca własnego wyrobu: szaly liturgiczne, bieliznę kościelną, szlan= 
dary dla Stowarzyszeń, halty salonowe i t. d. 


AG 


Przyjmuje naprawę tychże. Wykonanie etaranne. Ceny mao- 


żliwie najniższe. Cenniki na żądanie. 


PE N 
Bł. Jakoba Strepy 


Arcybiskopa lwowskiego 1392—1409 


słowa W, Alp., muzyka W. Adamczaka, tak słowa, jak 
i meladya utrzymane w duchu ludowym. 


Cena pojodyńczego egzemplarza 8 hal. — 100 egzempla- 
rzy kor. 650 hal. z przesyłką %—. 


Zamówienia prosimy adrosować wprost do 


KSIĘGARNI 


Zienkowicz & Chęciński 


we Lwowie, ul. Teatralna Nr. 1. 


PRACOWNIA RZEŹBY ARTYSTYCZNEJ FR. STYCZNIA 
w Półwsiu Zwierzynieckiem koło Krakowa 


ma do sprzedania serye slacyi drogi krzyżowej w płaskorzezbie, 
wielkość akoła 70X45 cm, złożona z akoła 6-ciu figur artystycznie 
wykonanych w slanie surowym. Na żądanie może być polichromo- 
wane, jak również mogą być zrobione i ramy w SOO stylu. 
„MSDAS za bajecznie nizką cenę“. 


TRUSKAWIEC 


Lekarz zakładowy Dr. Tadeusz Praschil b. asyst. 
Uniw. lwowsk. i sekandaryusz |. kl. szpil. powsz. we Lwowie, ordy- 
nuje od 15. maja. Telefon. Nr. 2, 


Mam zaszczyt oznajmić Przewielebnemu P. T. Duchowieństwu, 
że z dniem 1. lipca pracownia moja przeniesioną została 
pod |. 23 przy ulicy Sandomierskiej. 


Prosząc i nadal o łaakawą pamięć i poparcie kreślę się 
z głębokim szacunkiem i poważaniem 


Pracownia szat kościelnych „Zafia” 


w Rzeszowie. 


Bez konkurencyi: ornaly do cadzicnnego użyt 


Towarzystwem zawiadują 
Pre2ea zB. 4 
Ks. Antoni Koleński 


dziskan i proboszez w krośnia 
Ks. Edward Janicki 


dzicknn, proboszcz w Jedlicza, wiecemarasulck Indy pow 


Ks. Wincenty Telega 


kononik i proboazeE, Krościenko wyzie p Krosna 


DYK 
Wincenty Jabłoński 


c. k Naden i Naczcinik Sądo w Krośnie, burmisl 


poscł do Nady Państwa 
RKOMISYA Ko 


Dr. Aleksander Kocay Jan 
lekarz miejek: | kolejowy w Krosnio.  dycteklur Kasy 


KRAKOWSKI ZAKLAD WITRAZOW 


szkleń arlyslyeznych i lalryka moż szklanej 


S. G. ŻELEŃSKI 


Kraków, ulica Swoboda 1. 2. 

Telefon Nr. 137. (Dom własny)* a. 

Najwyższe odznaczenia na wszechiwiatowych r 
wystawach. 

Najlepsza referencya i uznania za wykonane witraże 
i mozaiki ze alrony Przewielebnego Duchowieństwa. 
Wszelkie praca w zakresie art. malarstwa na 
szkle (2 piece gazowe do wypalania). — No- 
wość: mozalka prawdziwa wenecka. Kasztory- 
sy i fachowa porada bezpłalnie i bez obliga. 


E a a Ji 
Po niebywale niskich cenach. Kadzidło kościelne naj- 
czystsze |. sorty (Gumiolibaumu) paczka 5 kilowa opłatnie do ka- 
żdej stacyi pocztowej K 550. Skrzynia kolejowa (zaw. 25 kg) 
opłalnie do każdej slacyi kolejowej K 2%— Kadzidła kościelne 
królawakla la kolorowe z kwialami paczka 5 kilawa K 850 
opłainie. Skrzynia kolejowa (zaw. 25 kg) opłatnie da każdej slacy: 
kolejowej K 42— Towar pierwszoczędny, obsługa najuczciwsza. Na 
życzenie wysyłam próbki darmo i opłatnie. 


Droguerya W. Kornickiego w Żywcu. 


TOWARZYSTWO 


WYROBU I SPRZEDAŻY SZAT LITURGICZNYCH 


W KROŚNIE 


aaszczycane medalem srebrnym c. k. Ministerstwa handlu na Wystawie lwowskicj w roku 1894 i medalem złotym na Wystawie 
przemyslowo-rolniczej w Wadowicach w r. 1907 


założone dla popierania przemysłu krajowego 
poleca l’. T. rzymska i grecko-katolickiemu Duchowieństwu wszelkie w zakres szat i wyrobów kościelnych wchodzące przed- 
mioty z najlepszego lyońskiega materyału po cenach stalych i przystępnych pod gwaraucyą 
a mianawicic: ornaty i felony, kapy (pluviale), komże, dalmatyki, alby, obrusy, sukienki, chorągwie sztandarowe (fahny), 
krzyżowe, baldachimy, feretrany, stacye Męki Pańskiej etc. 


P. T. Duchowieństwu udziela się na żądanie kredylu da 8 miesięcy a wyjątkowa i da roku bez doliczenia odsetek zwłoki. 
su po 36 K., kapy do codziennego użytku po 60 K, 
æ- Przyjmuje ő naprawy stare szaty WR 
Cenniki oraz próbki i gotowe wyroby wysyła na żądanie do wyrobu odwrotnie franco. 
Przy zapytaniach uprasza o podanie przybliżonej ceny. 
RADA NADZORCZA: 


ZKCYA: 
Dr. Felig p akawski 


NTROLUJĄCA: 


orański 
Us: 'zqdności m. Kroann 
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August Gorayski 
ihk laly panów, posel na Sejm krajnwy, marezałek Nady pow. krośnicńskie 
Dr JA dóhr w Moderiwce cte 


r. Jan Kanty Jugendiein 


Zaalępea SE 
Waleryan Stawiarski 
mlaściciel dobr w Jedliczu ı IMulinoryi nafty w Krośnie. 


Włodzimierz Suryn 


iata Krosna dyeoblor Kuxy xoliczkowoj w Krośnie. 


Michał Szal 


koayer Kaay Oszczędności miasta Krosna. 


Powozy półkryte, ofwarfe I wózki resorowe 


nowe i używane własnego wyrobu polecam oraz 
przyjmuję wszelkie kompletne odnawiania i za- 
miany 


Piotr Kapusciński 
we Lwowie, ul. Żółklewska |. 109. 


Organisty 


napol. Pierwszeństwo miał 


poszukuje Urząd parafialny ob. łać w Czer- 
nielowie Mazowieckim p. Romanówka ad Tar- 
y kawaler, przedawszystkiem znający się 


na jakiem rzemiośle lub ogrodnictwie. 
sporządza sumiesnie Anna Bo- 


AEP POW TĘ 
Bieliznę kościelną recka krawezyni, we Lwowie 


2a togalką Grodecką |. 0, dam gospodarza Gielnera. 


Wina do Mszy św. dostać można u ks. Piotra 
Krawecza dziekana w Hanusaowcach p. laca 
Szepes megye, Wegry. Stołowe hiałe od 40h, 


46 h, 50 h, 60 h, 70 h, 80 h, za liter. Takaj- 
skie stołowe od 80 h, da 90h, za liter. Takaj- 


ski samaradny od 1 k, 1 k. 30h, 1 k. GQh, 

2 k. i 3 k. za liter. Tokaj ,„ASsSsu liter 5 k. 

G k. 8 k. w beczkach, a we flaszkach liter 
a 30 h, drożej. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kaplanów. 


Es. Dr. Aleksander Pechnik, 
4 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 


Z drukarni katolickiej J. Chęcińskiego, 


